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W oieroódzki~go Zarządu U kraińskieg() 
· 1 owarz»stroa Społeczno-Kultu.ra.Jnego 

Michałem Czu.bińskim) 

- Słyszeliśmy jut o tym, że w Przemyślu powstal 
zarząd Wojewólbki Ukraińskiego 'l'owarzystwa Spo­
łeczno - Kulturalnego, Ze v.'Zględu na. szerokie zainte­

resowanie SPQłeczetstwa Waszą pracą, chciałabym do­
wiedzieć się jak doszło do utworzenia go? 

wać tradycję ulrraińskiej 
tury? 

BRONISŁAW TROŃSKI 
' 

Z Kiiowa 
Dniepr wartko toczy swo- go damku, gdzie mleu.k;.ł 

je obflte wody. Je.st sze- Szewcte!'lko. Dziś Je.st tu mu­
re>ki, rozlewisty, a bc.r- zeum. Potta. zajmował niedu­
dzlej n i~pokójny niz na -iy ?Okój na mansardzie. DreN 

sza Wisła. llekr:oć wzburzą wo niane; skrzypiące schody pro­
d~; przepły vaią«! stat!ki, fale wadzą na gó~ę. Wlltystkn t.u 

.rozbijają ~i!l z plus·k iem o ~- jak dawniej . N~ stole leżą pló 
mienny brze.g. A sl•at.ków jes t ra, ołów]{!, rylce do grawero­
bar(lzo dużo, mijają się, pory- wanta. 0\XM{ wisi Jego wyru­
ku1ąc syrenómi. Z dC!ila., na d:~'c.ly, m'Joszony garnitur, żoł 
tle żółt~go piasku rysują 11 i~ n ierska bluz.a. Pod ścii'IM 5to! 
kon>Jtrukcje nowei elektrowni t\;tt~rde, przykrYte kocem lóż kijows-kiej. Biały węgiel obok 
czarnego jest bogactwem tej 

, :<:Jemi. Z wysoka z.wlsa jakby 
ko, a nad nim z.awie5zone vi­
d~ki Kijowa z ubi~p;łego stu­
l eci a d pełn iaj ą carości te1:0 
skrt'\mnego pomieszczenia. Na 

• • l 

o kulturze 

- TO'uarzystw o powstało 
u nas 2 \'ll"Ze~nia br., w dwa 
miesiące po I Krajowym Zj eź­
dzi-e Ukraińskiego Towarzys ­
tv.:a Społeczno-Kulturalnego, 
który odbył się w Warszav.'ie. 
Tam właśl!'lie z<:Jdecydow<"U~ś­
my, ie .konieczne jest utworze 
n ie zarządów woiewód.z.kich 
1 poWiatowych. Jeżeli idz·ie o 
.R zeszowsz.czyznę, długo zasta­
nawiaiiRmy się, gdz:e wybrać 
s iedzibę Woiewódzkiego Za­
rządu, no i dc<.i<Z1iśmy do prze­
kona•nia. że najlepiej jednak 
~ Przemyślu. Sam Prze:nyśl 
i pobliskie j)()Wi.aty skuoiają 
na.j większą liczbę Ukraińców 
1 p n ez to łatwiej bedzie na­
wiązywać be'llPcśrednie kon­
hkt.Y z nimi, Poza t~·m w 
P•'7R.m,vślu znĘla7.łry ole pr. JJie-

kul- :1<..d rzeką tzw. W!aditnirskaja 
Gocka - ulubione miej~ce spa­
cerów w Kijowie. Z jej roz­
łożystych ta a~ów n ieraz pa­
trzał na naddnieprza1'tską pa­
noramę Mikołaj Gogol, roz.mi­
bw&ny w tYiln starym grodzie, 
do któreg·o też czesbo przyjeż­
dżał: 

- Jest wiele do zrobienia w 
tej dziedzinie i zdajemy sobie 
sprawę z tego, ż.e trzeba bę­
dzie dużo zapału włożyć w tę 
prac~. Pomoze nam tutaj ksią,ż 
ka i prasa ukraińska. z którą 
do dziś n.'e ie,;t najlepiej . 
Przy Wydziale Oświaty w Prze 
myślu istnie je biblioteka ukra 
;ńska, którą chcielibyśmy prze 
nieść do Towarzystwa. Nie jest 
ona dobrze zaops..trz.oona, ale 
m<>my zamiar powiększyć jej 
księg,nbiór, sprowadzając no­
we kPiążki ze Lwowa. Poza 
tym chcemy założyć czytelnię 
prasy i ju:7. u.mówi!iśmy oko­
ło 25 d7.ienn ków i tygodni­
ków z Radzie~k ;e.i Ukr<>iny. 

.:n~nisf,re;;'l kultury Ukrc:iń- c1 w kierunku przywrócenia 
s&ej Ee.:~:Jbliki, tów. R. W. narodo\vi dzieł tych twórców, 
Babij.cr.cl<' em, ~t6ry wkrćvtce kt6rzy niesłuszme z:>stali po­
na czele dele~acji ukraińskich sąctz.e.ni o wrogość do ustro~ u 
dzi3lacz.y kmlturalbnych, nau- radzie.:ok!ego. Liozn! pisarze u­
kowc&w 1 pisarzy odwiedzi knińscy są obecnie re11abilito­
Polskę. Otóż uchwaly XX Zjo: wańi, a Ich twórczość prz;ygo~ 
zO.u spot~go.waly walkę prze- towywana ' do druku. Chodzi 
ciwko s<:heJUJatyzmO'W"l, latkier- t.u tn. in. o dramatn.m~a Iwańa 
nlctwu l bez.konfliik,towości w Mykitienko, które~o sztuki, 
twórczości, walkę 0 prawdzi- jak np. "Dyktatun:." - poru­
we. zgod1'!e z rz;:~ ,;:,,vi~tosclą szająca problem kolektywiz-a­
widzenie życia, w całej jego cii, . .Dziewcz:~a z nasze=so 
zlo±oności, we \l.'sz:ystklch je- kraju'~ ·- ukazujaC'a budowę 
ro skcm11Pl!ko van. h proce- .,?meprostmju", "Dni młodoś­
S<.ch. ,,Kult jednostki" w twór c1" - były grane do 1937 ro­
c.zości wvtażał si~ wlaśn'e w Ku w całym Zwią.z;ku Radz:ec­
zamazv~:an iu prawdy, a prz:e- k:m. Dalej - o takich poetów 

pa1te ze umieszczono inne c ież ,vlaśchvie ror.utnl'ln<: me~ 1 prozaików, jak: E. BlakitnyJ, 
eksponaty. toda realizmu soc.ialistycz.ne- D. Horodyjenko, O. Epil<, !'-!· 

w mC?.!ym 0 gródku. przyJe- go, nic w~I?ól.negó n ~ e ma z K?lisz, Z. Tułub, G .. Chedkle­
gającym do domku 7-i ! oną prz:einaczan1em p•·awdziwego Wloz, O. · ?osw!atn.YJ, A. Sa­
plamą gęste.i rośJinnośd, na obraru życi<: J zjawi~k w nim rok czy tez. W. Poitszczuk. 
mcł;rm postumencie ustawie- z·acbodzących. Minister Bab)i- Dowodem dutego o3ywienla 

Na wielu ki~ow~~ich do­
mach można· zobaczyć tablice 
mówiące i 0 innych sławnych 
lu dziach. W 1821 roku Alek­
si!nder Puszkin s.pędził t.u dŁu­
gie tygodnie u przyjac iela swe 
go, dekZJbrystv Dawydowa ; w 
!ednym z domów przy ulicy 
obecnie zw ane! ul. Lenina, 
pod nr 11, spotykał się w la­
t&ch Ul85 - 86 z l>05tępowy­
:11l dz.iałc.czami miastt Iwan 
Franko: tu stworzył m onumen 
tnlna ope;·ę ,.Taras Bulba'', 
na,iwi~k~,zy kom?OZYt<>r ukra­
!ilski, Mikołc.j Łysien.ko; tu ·pi-

--· .. ---- ----~- --- ~i !l twórczości n<?. Ukrainie mo 

7.C?:en 'e - stary Narodnyj 
Dim Proświty, w ~tórym mie·­
śc'ło się predwoienne Towa­
rzystrwo Ukraińskie. założone 
w 1912 ro,ku. Po n iewielkich 
1·emO<I)tach, <pomjes~cz~nie to 
będzie ~~:otowe do ob1ęc1a przez 
nasz zarząd i wtedy .praca ru­
szy pełną pzrą. 

- Ja.ka d'l:ialalność będzie 
pnyświecać Towanntwu? 

- Jak s ama nazwa wskazu­
je, będzie to działalność kul-
1uralna. Naszym marzeniem 
jest ro?.budzen;e jc.k najszer­
H ego zaintere-e>wania kultl,l­
rą i sztuką ukraińoką, która 
przecież ma bogate tradycje. 
Nie chcielibyśmy, aby znajo­
mość nasze.i litera•tury opiera­
la S·il!l tylko na przeczytaniu 

• Tarasa Szewczenki i b.Y po­
znall t~ literature tYlko Ukra­
ińc-Y, lecz by pelubili ją także 
Pols.cy. 

Zwrócić chcemy wielką uwa 
gę na pracę :..espołów u:uam-
5kich; dziś mamy Ich dwa: 
w Komańczy i w Kalniko·wie. 
W przyszłości m<:: powstać ze­
spół chóralnv i drama.tycz.ny 
w p,rzemyślu. Amato·rów nie 
brak, g.orze-j jest z fundusza­
mi, a·le MinL~terstwo Kultury 
i Sztuki przyrzekło nawet je­
sz~e w tym roku przeznac~YĆ 
;pewną sumę do naszei dyspo-
zycji. 

Jeszcze jedno zadmie, jakie 
s toi przed nami, to przełamać 
nsztki nie<:hęoci miedzy Fola­
karni l Ukraińcami: szukanie 
ws..,ó!n ego języka. Flanujemy 
wyj<:zdy na wieś, urządzanie 
tam odczytów · pogadanek dla 
wszystkich, chcemy roz.pow­
szechniać tłumaczecn!a naszych 
poetów i pawieściopiqarzy. Ma 
my nadzieję, i:e ta dro .l(<'~ po~ 
głębimy orz.yj8źń z Polakami. 

- Kiedy mul"' zamiar zor­
l:'a nizować :nnądy powlatowe 
'l'owar:eystwa.? 

sala swoje 'P<>ez.i e wietka ukra 
inska poetka, Laryssa Kosac, 
znana jako Lesia Ukrainka; 
bu żyli wybitni twórcy teatru 
ukrah'tskiego - Ma-rta Zanko­
wiecka i Panas Saks<:.gańskl. 
Starsi ludzie pamiętają jesz­
cze Maksyma Gorkiego z jego 
wizyt w latach 1914 - 1933, 
w:pominają Majakow-skiego, 
który W1Jruszony ur:>kiem mia 
sta na.pisał wiersz "Kijów". 

Ale największą chyba czcią 
ota<JZa j ą kijowianie p.oetę. p i eś 
nia·rz<l na•rodu ukrah1sl<!ego, 
rewolucyjnego demokratę, Ta­
rasa Szewczenko, wielk'.ego 
przyjaciela naszego narodu. 

l{ I J () w 

Drugą surawa. która l~ży 
nam na se~cu, to problem na­
uozanla języka ukrainskiego 
w szkołach. To je:;t jedyna 
dziedzin<: 111aszej działaln~di 
ÓjJ.tychcza.sowei. w której ma· 
my już osiągnięcia. Otóż uda­
ło nam się zo ."(anizować w.kil 
ku szkołach dodatkowe ze>PO 
!y dzieci. które rozpoczęły na­
ukę języka ukradńskiego, ocozy. 
wiści~ .przy pomocy wydziałów 
C".światy. Na razie naucza,nie 
ma cha·rakter pracy S?Ołecz­
nej, mimo to 7,m:leiliśmy wie­
lu ch~ych nauczvcieli, zna­
J<iCYcll język ukrah'lski, któ­
n.v z wielką ochota pod' eli się 
piowadze:1la le:{ci !. I tak już 
.,,. 5 s7.kołP.ch je~t rawadz.ona 
S% ematycznie nauka, Z3Ś w 
k!llrunaSitu innyeh je;;te~my w 
toku organizo \·an.ia tych ze­
społ6w . auczan'e i dnalc na 
potyka ne: vielka I!J z~z.kode, 
1 mianowicie: ko;n.olet'llle b~'łk 
j e~t elementary.y ukraiń<k~;'~· 
W dział Oświaty w Pnemyslu 
ma zamlSJr &prowedzlć ie ze 
Lwowa - o"v to było ja~ 
naj&Zvbc'eil Idąc ~lada~! d:la 
ła.],n-ośd innych woie,..,•odz.~lch 
1.an:adó :v o: :r,właszo:a ko z.a-
1\ńskie.go.' gdzie i~tn ieie .kiJka 
ukraiń-ltkh szkół śre1n·c-h. 
mv chcieli v 'Tl v\dz.ó. · ~~ 
nM.zym te~ecn!e orz nal!l',?~el 
jedną 1 to już w ro\ru 195 d:>B. 

- Zaczną one l>()WStawa~ 
jui od 30 września. M<>my do 
pokonan'a p~wne trudności na 
tury organizacyjnej. Do tej po 
ry udało nam się zorganizować 
Zarząd P owiatowy w Gorli­
cach. ktÓiry !kupla wokół sie­
bie ponad 60 członków. 

Jako dow6d 5Wo()jej szczerej 
przyjaźni do Pole?.'ków prze-łał 
on do Paryża Adamor.vi Mic­
kie·,dczowi swój poemat "Kau 
kaz". Niósł pomoc powstań­

com p olskl.m w 1831 roku l 
powstańcom chłC>l>Skim w Ga­
l;cji w okresie kh walki prze­
ciwko oooza•rniikom pols-kim l 
ukr-aińskim. Szewczenko pozo­
stawał w bliskich st06unkach 
z ;rewolucyjnym demokratą, 

Zygmuntem Sierakowskim o­
raz ?Oetą polskim. Antonim 
Z~tigowskim, z którymi prze­
bywal na ze•laniu. 

'.ly: Na zdjęciu.: G!.6wna uLica K ijowa - Kreszciatik 
· Fot- CAF 

_ wraca..ią.c jednak do za­
n.cmiefl kultura.lnyeh, w ja.ki 
IP8Sób macie zamiar kultywo-

- Na zakończenie n~sze.l roz 
mow;v chelałabym życzyć Wam 
owocnej prae:v, no i oczywiś­
cie jak nll,ilepgzych wyników. 

- Dz.lękruję Wam l mogę za 
-c!'wn ić. 7.e 7.a para m'esiecy, 
jeśli orzyjedziec'e do nas, bę­
C:ziec'e m<>~li wiecei napisać 
o tym, co już zoo.t:;;ło zrobione. 

no z brązu odlane PQP iersle 
.S zewczenki.. 

A sprawy współczesnej kul­
tury nas.zy-ch ukraińskich przy 
jaciół? Juź 'I)O plerw·zych roz 
mowC?.ch zdołałem się z.oriento 
wać, że X."'< Zjart<I miał ogrom 
ny, ożywczy wpływ na rozwój 

cz.uk uważa, :i:e skrajne orzed­
MawienJe jakichś problemów 
w cliziele twórczym tylko spa-

ROZJ7l.ll,WUllia.: 

Krystyna Swiereuwskt. 
Biegnące od Dniepru ruchli­

we. ulice wiodą do parterowe-

cza 5;~rawdziwość t>brazu, nle 
sj).t"zyja obiektywnemu poka­
zaniu rzeozywistx>ści. Nie ozna 
cza to jednak, by nie miały 

u~tazywać slę dzieła, w któ­
rych ujemn·e elementy tycia ukr<..ińsk.iel literatury l sztuki. 

Ro1lll1awiałem na ten temat z przeważają nad elementami 
Na scenach te-............ _ ................................. , ................................................................ ,_ ............. i 
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• 
• 

! MAKSYM RYLSKI- Wiersze, 8MICHAŁ SZO~OCHOW -

l 
! 
i 
j 

i 
i 
l 
l 

ł 
i Opowiadanie dziadka Szczupaka (fragmenty powieści "Zorany 
i ugór"), ADRIAN CZERMIŃSKI .-. Ukrainy słowiki i. sokoły, i L UDOMIR RUBACH· Filmy z KIJOWa, . Jak pułkowruk uczył 
i żołnierzy, Pańszczyzna, e Przysłowia ukraińskie, e Z satyry ł 
i radzieckiej, Nie trudno zg~dnąć. i 
: ........................... _ ............................................... ____ ................................................. . 

dodatnimi. 
~trów ukraińskich wysta'ń'ia­
na .le~t np. sztl\lka Jurija Jan­
kowskiego, pt. "cąrka proku­
r~t:Ora", w którei n ie ma przy 
~łowiow~go pozytywnego bo­
hatera, rJT.y też sz.t.uk~ dra. 
~atu.rga Minko, pt. "Bez po­
dawania nazwisk". w której 
znalazły odz.wiercie<llenie prze 
de · ws zystk:m złe obJawy so­
cjc~listyc1JI)e.j moralności. 

Na Ukfamie, tak samo zre­
sztą jak w całym Zwią;r.~u Ra 
dz_ieckim, jest w tej chwili pro 
w adzona bardzo poważna pra-

ze być np. fakt, że na ogło­
Sl'•nY konkurs na najle'PJZY 
scenariusz w zwiaz;ku z 40 ro­
cznicą Wielkiej RewoJucH Pał 
dziernikowej, wplynęlo już po 
nad 200 utworów. M.!mste'r­
stwo Kultury podpisało około 
200 umów z maUaru:mi na o­
brazy o bc:rdz.o różne>rod• 
nPj tematyce, w której 
•nie brak i mart~ e i na­
lury i scen obyczajowych z ży 
cia ludu ukraińskiego. Kijow­
skie studio f;.lmowe przygc•to­
wuj e 16 filrpów, m. in. filmY" 
"Pr<.wda" i "Pereko.p", do któ­
rych scenariusze napisali Kor­
niejczuk i Dmyterko. 

W trakcie naszej ro~mowy 
:z,,:.pytałem ministra. co z.re>bio­
no dla udostępnienia po w'oj ­
nte społeczeństwu ukrc:ińsk:e­
mu poz.nania w języku ukraiń 
skim kultury polskiej. I mu­
szę przyzn~.ć. że ilość tłuma­
czeń naszej literatury, wyda­
wanych dosłownie w setkach 
tysięcy eg!emplt:rzv jest 
(1gro·.nna. Mickiewicz. Słowac­
ki, Konopnicka, Orzeszk>owa. 
Sienkiew:c:z;,_.Prus, Reymont, 
żerom~ki, Tuwim. Kruczkoow­
ski. Newerly oto choćby 
najwybitnieJsze nazwlska pol­
skich pisarzy, których dzi eła 
ukau.!y się u naszych ukrail1-
s}{ich przy -aciół. 

Przygotowywane sa do dru­
ku ukraińskie 'tJumaczenia 
,.Popiolów" Żeromsk i ego, "0-
-cowiadań" Konopnickiej, Wy­
bór pism Kondratowicza i -zł 
kowskiei. ,,Stare i Nowe'' Rud 
,nickiego, "Król Maciuś I" Ja­
nusza Klormaka, ,.Czerwona 
Rzeka" żuh:.ws.kiego, "Rozsta­
je" Pubramenta. Na scenach 
ukraińskich wystawiano sz.tu­
k! Zapolskiej, Tarna i Juran­
dota. Wydano też wiele utwo­
rów Szopena, Moniuszki, Wie­
rtiawskiego, Szyman{)I\11/SklegOI, 
nawet Ogiń;k'ego. Wart<> mo­
że też wspomnieć, że ukraiń­
ski kompozytor Latoszyliski 
napisał poemat symfóniczny, 
t"·nuty na fabule mickiewi­
crow;kiej "Grażyny", a kom­
po?.ytor Maiboroda nadc:ł 
6~~tałt muzyczny mickiewl­
c:uO\vskliemu "Pie1grzymow;". 
K i:owianie z przyjemnością 
wspominają występy zespołu 
,.Mazow.;z.e", Państwowego Te 
atru F olskie-go z W>a:a7.awy, 
czv recitale Czerny-Stefań­
skiej. Troch~'; są rozżaleni. że 
..Błekitny Jazz" pódczas swego 
tournee po Związku Rc.d;iec­
kim nie od~v;edził Kijowa. 

Minister w. P.abi..iczuk pier 
ws7.y raz jedz;e do Po!s6.i i -
jak mi powiedział - c;eszy się 
:1iezmiernie, że odwiedzi nas~ 
kraj l uc.ze;tniczyć będzie w 
Dekadzie Ukraińskiej Kultu­
ry w Polsce. 



:Str. 2 
--~------~--------~--------~~------·-------------NO~NY ~GOD:~N~I~A~------------------------------------------------N~r~3~6~(3~3~2)~ 

K 
asza udała się wyśmi~ni­
olA. Dziad€'k Sz.czupak o­
bawiał się jedynie, że ka­
·sza będzie traciła stojącą 

wodą, ponieważ czerpał wodę 
z poblis·kiej płytkiej sadzawki, 
a woda n:e mająca odpływu 
pokryła sdę już ledwie dos­
trzegal.ną zielenią. Ale obawy 
Jego me sprawdziły się, wszy­
scy iedJ.i i gorliwie chwalili, 
a nawet sam brygadier Lubi­
szkin powiedział: "W życmm 
nie jadł takie; potrawy! Dzię­
kuję ci, dziadku, w imieniu 
cc.lej brygady!" 

Kocioł rychło opróżniono. Co 
6prawnleisi zaczęli zbierać z 
Cna gą.;zcz l kawałki mięsa. 
W owej chwili zdarzyło się to, 
co na zawsze zeps.uło karierę 
kucharską Szczupaka ... Lub;sz 
k in ,w;yc.ią.gnął kawałecz;ek mię 
sa 1 lUZ go podniósł do ust, 
wtem nagle żachnął się i 
zbla.dl. 

- Oo to jest? - spytał 
Szczupaka, złowieszczo po·d­
nosząc czubkami palców kawa 
lei_!: białego, ro~oto.wa.nego 
m·Ięsa. 

- Pewnie skrzydełko - od 
parł SIPO'lroj nie dz.l adek SU'JZ\1-
pak. 

Twarz Lubisz.klna poW{)U 
oblewała się sinawym rumień 
oem strasznego gruiewu. 

- Skrzy-deł-ko ... A no, 
pOlpatrz w, kuchto! - ryk­
nął. 

- OjeJ, ludzie ke>chanl! -
krzykinęla jedna z kobiet -
To ma pazury! ... 

- 'robie wylazły, cza.TOW'l'li­
col w-padł rJ.ziadek Szczupak 
na niewdastę. - Skąd na 
skr.zydle pazury? Poszukaj 
lch se pod spódnicą! 
Rtuclł łyżką na rozesłane 

płótno, wpaJtrzył się: w drgają 
cej ręce Lubiszkina i:lyndał'a 
drobniutka kostka opierzona 
na końcu błonką l drobniut­
'kiinl pazurkami... 

- Bracia! - wykrzyknął 
wstrząśnięty Ak-im Bezchleb­
now. - Żabęśmy zjedli! ... 

Wtedy to właśnie wszoząl 
się zamęt: jedna z wraźHw­
szy.ch JJJiew.last porwała się z 
ję~iem i zacl.'!kajac dłońmi 
usta, ukryła s•ię za budką ·w 
IPOlu. Kandrat Majdannlkow, 
spojrz&wSIZy na oczy dziadka 
Szczupa.k,a, wyta'zeszczooe z 
nadzwyc,.;aj nego zdumien;a, 
przewrócił się na grzbiet i 
tarzał ze śmiechu; z trudem 
za 1.'."0łat: - Och, kobietki, 
strefni-łyście się! - Kozacy, 
którzy odznaczali się mniej­
szą brzydliwością, po-oarli go . 
- Nie dadzą wam przystąpić 
teraz do komunii! - krzyknął 
K.uż.e!'lkow z .udanym przera­
żeniem . Lecz Aklm Bezchleb­
now, oburzony śmiechem, ryk 
nął dziko: - Co tu śmieszne­
go? Walić Szczupakowe na­
sienie! ... 

- Jakim sposobem żaba do 
stała się do kotła? - d~yty­
wał się Lubis~kin. 

- Przecież on wode czerpał 
z sadzawki, ,znaczy slę - nie 
dojrzał ... 

- Ps.ubratl S iwy kundel! ... 
C~ymżeś nas nakarrnlł? - pis 
nęła Ani{,ka, !ynowa Don\ec­
kowów, i dodała zawodząc: 

- Jestem przy nadziei! A 
co, jeśli przez ciebie, draniu, 
poronię? ... 

I jak nie bu~hn ie w Szczu· 
):.alta kaszą ze swej t:rJiskl. 
Powstała wielka wrzawa. 

Kobiety zgodnie si~gały ręka­
mi do brcdy Szczupaka nie 
l:>acząc na to, że straopiony l 
wystraszony dziadek krzyczał 
z uporem: 

- Uspokó.1cie si~ troszkę! 
To - nie żaba! Jak Boga ko­
cnam, to nie jest żaba! 

- A co takiego? - nasta­
wał<a Aniśka Donieck(lwa. stra 
szna w swym rozjątrzeniu. 

- To wam się jeno wyda­
je! To przywidzenie! - Szczu 
r·ak próbował przechytrzyć 
wszyst.l{ioch. 

Ale gdy Lubi.szkin zapropo 
nował m.u, by ogryzł kostk~ 
.,przyw:dzenia", odmówił ka­
tegorycznie. Może by się ~a 
tym było• skończyło, gdyby 
Sz~zupak, rozzłoszczony przez 
lrobiety, nie krzyknął: 

- Wy, mokre ogony! Sza­
tany w spódnicach! Do pyska 
mi się dobieracie, a nie rozu­
miecie, że to nie jest zwyczaJ 
na żaba, ale wostrzyga. 

- Co-o-o? - kobiety zdu-
miały się. . 

- Wostrzyga, mówię do 
was po ludzku! Za.ba - pas­
kudztwo, a · wostrzyga jest 
szla~hetnej krwi! Mói redzo­
ny kum za starych nierządów 
służył za ordynansa u same­
go generała Filimonowa i opo 
wiadał, że generał łykał wes­
trzygi całymi setkami, nawet 
na czczo! Jadł wprost na su­
rowo! Westrzyga jeszcze nie 
·ny.szła z muszli', a on j.uż ją 
wabi stamtąd widelczykiem! 
Przebije na wylot i - już po 
.tdej! Westrzyga piska iałoś­
nie, a on ją pcha sobie w .((ar­
dziel. Skąd wiecie, a może to 
tfraństwo . jest wostr-z.ygowej 
rnsy? Generałowie chwal:Ii. ja 
możem nau•myślnie włożył ją 
w<~m , głup•i m. d.J.a smaku ... 

Tu już Lubiszkin nie wy­
trzymał: złapał w rękę m!e-

cz.ywiście nabawiJem s i ę rup­
tury w pępku: z bólu bardzo 
kl'zyczałem. nadymałem się 
mocno... Od tej pory obróciło 
mi się na złe. jako choremul 
A wszystko dlatego, że przy­
szedłem na świat w rolni­
czym ubóstwie. Do lat dzie­
więciu ; psy mnie gryzły, i 
gęsi szczypały n!emożebnle<, 
a żrebak tak mn ie l!gnął, 
żem wykopyrtnął się .lak mar­
twy. A od :Jziewiątego roku 
zaczęły mi sie zdarzać poważ 
n:ejsze wypadk:. Szedł mi 
dziesiąty rok, gdy w natural­
ny sposó.b z~a1pałem się na 
haczyk ... 

- Na jaki haczyk? - D~­
wydow, słuchając o-powiadani~ 
Szczupaka nle bez uwagi, z<i7.f 
wił się. 

- Na zwyczajny, na ja1d 
zyb:v ła,p;ą. Był wtedy u nr1s 
w Gremiaczym Łcgu dziadc;k 
głuchy i zgrzybiały, nazywał 
się Kupyr. Zimą łapał kuro­
patwy w sidła i nakrywał 
s i atką, a w lecie przesiadywoJ 
nad rzeczką, rybakował 'na 

- ... - .. ·' '..;...._ .. " 

dzianą warzechę, podndósł się , wędkę. Wted:v nasza 
ryknął na całe gardlo: była głębsza i nawet 

- Generałowie? Dla sma· 
ku? .. , Ja - czErwony party­
z::>nt, a ty mnie mięsem ża­
b:m, niby jakiego .!!k ... genr­
rała... karmisz?! 

rzec zka 
Łapszy­

nowski mały młyn nad n ·: \'1 
stał. Pcd groblą chewały się 

karpie i szczupaki ogromnia­
Jte, otóż dtiadek siadywał ~o 
ble z wędkami pod krzakie•n 
wierzbiny. Rozstaw; lc!n. ze 
siedem sztuk - na jednej re­
bak, na Innych znów ciasto 
a na jeszcze innych - żyw­
cem nęci szczupaka. My, dzia­
twa, znarowiliśmy się . by od­
fTYX<Ć mu haczyk.!. Stary głu­
chy jak p : eń, w u~·h.o mu 
szczyj -·i tak nie usły1lzy. Scho 
qz.imy s: ~ ę nad rzeC?.ką, rozbiera 
m;v za krzaczkifm w poł>liż.u 
dziadka i jeden z nas ostrcż­
ni.utko schodzi do wody , Ż('­
by nie puścić fali, daję nurka 
~od dziadkowe wędki. lapie 
żyłkę z brzegu, cap zę'!Jam:, 
przegryz;e ·i znowu wYPłvnje 

pod krzaczkiem. A stary sz2 r­
pie wędziskiem, aż s!e c,;!y 

SzczupakoWi wYdało się, że 
Lubiszkin trzyma w ręku nóż, 
i co tch.u ruszył do .ucieczki, 
ani się obejrzał. 

• • • 
DawYdowowi mówił dziadek 

o so>bie tak: Nasamprzód· ro­
dziłem się, babka co mnie odl­
bierała, rzekła od razu mojej 
nie>boezczce mamle: "Twój 
syn, jak dojdzie do lat, gene-
rałem zostanie: czół:ko, po­

wiada, ma wąziutkie , główkę 
jak bania, i brzusz.ko pełne. 
; głosik gr.uby. Ciesz się. Ma­
~!·enol" . A za dwa tygodnie 
wszystko poszło na Przekór 
babczynym słowom... Urodzi­
łem się na "Euddksj~", ale 
owego dnia nie tylko kokosz­
ka nie mogła się nigdzie na­
pi ć , ale nawet, jak mówiła 
matula, wróble marzły w lo­
~i e, taka kh! ... Zanieśli mnie 
do chrztu do chutoru T.u·bi~ń 
skiego. Sam jeno PD!Inyśt· 
.~dz! e l'QZUm kąpać ctziecko w 
taki mróz? Zaczęli grzać wo­
dę diak i pop byli pijani, psu­
braty. Jeden nalał wrząt-ku, 
a dmg; nie s-próbował i - "Ja 
ciebie chrzczę w imię ... " - i 
buch mnie we wrzątek razem 
z głową... Obla·zła ze mnie 
skórka! Przynieśli mnie do do 
mu - całego w bąblach. 0-

trzęsie , mamrocze: "Zno~'ll 
odgryzł, potępieniec! Matko 
niebieska!" - myśli, że to 
szczu"'ak. l klnie, że stra('\l 
haczyk. Mial haczyk: kupl'!e, 
a my nie mieliśmy za co ich 
kupować i kombi·nowaliśmy 
przy dziadku. W pewnej ta­
kiej chwili ,.;dobyłem haczyi-t 
i korciło mnie jeszcze jetden 
odgryźć . Widzę, że dziadek za 
jął sie rokładaniem ~Jrzynęty, 
wi ęc dałem nurka. Dopiercm 
cichutko namacał żyłkę i 
przytknąłem do niej usta, :;. 
stary jak ~ie szarpnie w~z\-

ska do góry! Zytka wyśliznę­
ła mi się z ręki, a haczyK 
wbił się w górną wargę. Ja 
wrzes zczę , woda leJe mi siG 
w usta. Stary ciągme węd:z:i­
.•ko, próbuje mnie wyciągnąć. 
Ja. oczyw;sta, z \VielkJego bó­
lu wywijam nogami . wlob; 
s.ię na haczyku i już ·~zuję, jan: 
dziadek podsuwa po•de mnie 
w wodzie czerpak ... viitedy .Ja. 
naturalnie, wypłynąłem i jek 
nie wrzasnę strasznym g!o­
~<>m. Stary zamarł, cflce zrc ­
bić znak krzyża i n1e moi:e, 
ze strachu pysk mu .;;;ę zrobi ł 
czarniejszy od żelaza Jakie 
się miał nie przestraszyć:? 
Ciągnął szczupaka, a wyciąg­
nął chłopaka. Stał, ~tał, a po­
f':'m jak nie pc.pędzi!.. Aż m.u 
but:v z nófś s·pada.i4: a ja przy 
szedłem do dom.u z tym ha­
czykiem w wardze. O iciec ha­
czyk wyciął, a potem oćwi­
czył mnie aż do .utraty świ3.­
~omości. Pytam, czy to m-a 
~ens? Warga zrosła się. ale od 
tego czasu przezywają mnie 
S~czupaldem. I to głupie prze 
zwlsko przylgnęło do mnie ..• 
A następnej wi09UY ,pędzę gą­
sięta _pod wiatrak. Wiatrak 
pracuje, moje gąsięta pasą s:~ 
w pobliźu, a nad nimi krąży 
sęp. Gąsiątka żółte, nęcą go, 
SGP ma ochotę porwać któr~ś 
z nich, ale ja, oczywista. o­
strzegam je, a na sępa krzy­
c:>:ę i wołam: "Szu-huu.u!" Aż 
t.u przyb!ega.ją moi przyjaclc­
le, zaczynamy huśtać się n11 
skrzydłach w la traka: ;po jed: 
m>mu ła·piemy się za ;;krzydło, 
a ono podnosi nas na ja·kic 
d na łokcie od ziemi, wtedy 
ręce się otwiera l 1ec1 na zit!­
mię , leży się, bo <lrf.!gle skrzy. 
dło może zaczep:ć. Dzlec!ar­
n;a to czyste diablęta! Wy­
myśliły taką zabawę: kto na .i· 
wYŻej się wzn1esie, zost,anie 
,.carem" i będzie jeździł wierz 
<'hem na innych od wiatraka 
rlo gumna. Wiadomo, każdego 
n~ci pobyć "carem". Myślę ja 
sobie: "Teraz podniosę się wY 
żej niż inni!", a o gąsiętach 
zapomniałem. Skrzyd-lo pod­
nosi mnie, a t.u w'idzq. że sęp 
!.uż nad gąsiętami, jeno pa· 
trzeć, a porwie któr·e. Zląk • 
łem się, nie ma co, dostanę 
lanie za gąsiaka... - Chłop­
cy! - krzyczę - sęp! Od­
pędźcie sępa! ... I w tei sekun­
dzie zapomniałem, Żf' znajdu­
ję się na s-krzydle ... Gdym się 
opamiętał - gdzie już byłem 
od ziemi! Skakać na dół 
strach, lecieć do góry - jesz­
cze więks;~;y. Gdzie się po­
dziać? Gdy tak rozmyślałem, 
co robi ć, skrzydło &tanęlo 
sztorcem. a .iR na nim do góry 
no~arni . A gdy skrzydło za­
częło opadać do zJem!. tom s!e 
urwał. Nie wie::lz:eć. 1le chwil 
leciałem na dół. ZJdawało mi 
s!ę. że b<rdzo długo, ale jak 
jeno dcJeciale>m. to, oczywis­
ta, uderzyło mnie. Zerwale,r, 
~.ię zarc.z, patrzę. a to koki 
na rękach w przegubie powy­
plnały sle. Zaczęło mn:e bo­
leć niemożliwie l nic już mn!e 
nie obchodziło: sęp, było nie 
było. gąslaka zwędził . a mnie 
wcc>le to nie interesuje. Zna­
cherka wstawila mi kości na 
mieJsce, ale co z tego za po­
żytek? Wszystko jedno, .J tak 
na drugi rok na nowo mi je 
pnwyrywala i same.((o okale­
czyła kosi2rka. Nazai.utrz 1:10 
św. P;otrze pcjecha IJ~m:v i"' 
starszym bratem żytu kosić. 
Ja kieruię kcl1mi. a brat zrzu 
<:a ze żniwiarki. Ponęd?am k{> 
nie, bąki krążą nad nimi, M 
niebie słońce bi ałe i tak! u­
pał, że ze wszy'Stkim omdla­
l<'!m. w drzemce aż S!padam z 
kozła. Jeno od czasu do czasu 
łypnę cezami, aż tu wiozę -
na bruździe obck mnie roz­
cią·lWął się jak bat. lPżY c­
gromniasty Grop. Zatrzyma­
łem kon ie. a hrat powiad?.: 
,.Ja go widłami!" A ja powia 
dam: ,.Po~wól, brl!clszku. sko 
czę na niea:o i zła,pl e żyw­
cem!- "Skacz!"- mówi. No 
l skoczyłem. złapałem te~o dr" 
pla w poprzek, a on jak nie 

(Ciąg dalszy na str. 3) 
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3 bm. w Pań 
stwowym Mu­
zeum - Ermita 
źu w Leningra­
dzie odbyła się 

uroczystość 
przekazania Pol 
sce dzieł sztu­
ki, wywieZ'io­
nych przez hi­
tlerowców w La 
tach 1939-45, a 
uratowanych 

przez Armię F.a 
riziecką w cza­
sie działań wo­
jennych. na te­
rytorium Nie­
miec. 

Obecnie wie­
kszość tych 
dzieł znajduje 
się juź w PoL-
sce. . 

Na zdjęciu: 
"Chłopiec z pie 
skiem" Wito!da 
Pruszkowskie­
go. 

CAF 

\__.....,._""_-.,_,__ ________ ~~ 

MAKSYM RYLSKI 

WIERSZE 

1Jrzed po~nikiem 
CJ/f_ickiewicza 

Nie stoisz jak milczący pomnik, 
Przed oczy ludzkie wystawiony; 
Tyś z nami, twórczy i ogromny 
Dążysz w przyszłości dni natchclone. 

Z Puszklinem i Szewczenką kr·oczysz 
I przyszłość przewidziałeś z nimi. 
Dlatego wciąż wasz głos proroczy 
Słowami brzmi nieumilkłymi. 

Twófgeniusz w latach pełnych trudu 
Nie w strofach wciąż się rozprzestrzenia!!:· 
Tyś uhliał i w ;,Trybunie Ludów'' ' 
Serca p.arodów rozpłomieniać! 

W dni owe, gdy narody świata 
Głos za pokojem swój oddają, 
Dźwięczy zm?w lira Twa bogata 
I Twe melioclie ożywają. 

Przelożyl ANDRZEJ CESARZ 

• • • 
Kwitnie i huczy ziemia. Serce aż po brzeg 
Pełne, rozsadzą je porywy. 
I cóż, że ja, że ty, że brat twój leg?, 
Kiedy wokoło dzień i deszcz szczęśliwy. 

Nie bój się więc wilgotnych ust, 
Dla ciebie zakwitały, oddychają tobą, 
I znowu fali wiosennej chlust 
Kołysze brzegi pracy dzieci globu. 

Przelożyl JERzy HOR.DY!VS~l 

c5więto matki 
Łzy czyste lała w ·pustym polu 
I krwią znaczyła ciemne gaje, 
W niewoli niosła stygmat bólu 
I z trumny znów do życia wstaje. 

Z twojej pożółkłej, starej ręki 
Błogosła.wieństwo brał syn w boje, 
Gdy faszystowskie, wściekłe sępy 
Tutaj sprawiały łowy swoje. 

I dumne serce przeciw zwierzom 
I ogień zemsty przeciw katom, 
Bo któż tak silnie w prawdę wierzył, 
Jak ty o matko w one Lata. 

Raduj się dziś w szczęśliwej stronie, 
Niech twoje ręce chaty mają, 
W strzemionach radość synów dzwoni 

",. I rżą rumaki w ciemnym gaju. 

Przelożyl JERZY HORDY!VSKZ 



Nr 36 (332) 

Wśród sied~ 
miu nowych m 
mów fabular~ 
nych, które 
wchodzą na na 
sze ekrany w 
czasie IX Fesłoi 
walu Film5w 
Radzleckich w 
oniach od 9 
września do g 
października 

bieżącego roku, - dwa po~ 
chodzą z Wytwórni Filmów 
l'abulamych w Kijowie: -
•. latka" w reżyserii M&rka 
Doń;klego i ,.PI:'e-nat pedago~ 
Eiczny" w reżyserii Józefa Ma 
nlew.cza i AleKsandra Mas­

l iukowa. 
Spo..~ród wszystkich wytwór_ 

ni związkowych obok zm:nych 
'l'l.a całym świede wielkich wy 
iwórni w Moskwie l Leningra 
dz!e (.,Mos!ilm" i "Lenfilm") 
jedną z najb:Hdziei popular­
n ych wytwórni filmowych w 
.ZSRR ie3t K:jowska Wytwór­
n ia Filmów Fabularnych. W 
iej wytwórni powstały filmy 
~ednego z n<:.iwybitniejszych 
<lbo.k E. Ei.sens1e'na i W. Pu~ 
dowkina reżyserów o świato~ 
wej sławie - Aleksandra Dow 
:źenkl. Swoimi filmaml niemy~ 
mi i dźwiękowymi - ,.Z i e~ 
mlą", "Aerogradem", "Zycie 
w 'kwiatach" (film o Miczuri~ 
cnle) •a !pl'zede wszysilkim --' 
"Arsenałem" ·l "Szczorsem" 
Dowżenko nie tylko stworzył 
narodową kinematografię ukra 
jń ką. ale nadto wybitnie przy 
czynił się do rozwoju kinema­
tografii rad2lieckie.i . 

Kry-tyka radziecka ne.zywa 
wszy&tki~ filmy Dowżenkl fU~ 
mami.,poematami a ,.SLc:tOd'sa" 
uważa za filmQWą ep<>peę na~ 
:rodu ukraińskiego d stawia go 
4lbok "Czapadewa" braci Wa­
e lllewych. I . Bacze.li.s pisa ł o 
>twórczości DQWżen.k.i: - "Zró~ 
del twórczości Dowżenki na~ 
leży szukać w ukraińs-kiej mY­
śli narodQWe.j. Wszystkie oh~ 
r&~Zy Dowż.enki - to roz.myśla 
n fa o ludz'e. o jego nowym ży 
oeiu. Dowżenko widzi przed so~ 
bą cały swój naród, naród u­
-talentowany l mądry, tworza­
cy to wsz s/fko, co iest w świe 
cle piekne, tw6rc7.e w e wszyst 
.k!ch dziedzinach". 

Nad utrwaleniem wybitnej 
opozycji, jaką dzięki Dowżence 
:zyskała w lcinemarografl! 
rad2lieokied t;wórczo.ść tUmow­
c ów ukra.\ńskich, pracowało 
wielu zmanych reżyserów. Prze 
de wszystkim Igor Sawczenko 
- twórca wielkich filmów hi­
storycz..nych : ,.Bohdan Chmiel 
11lolcl", "Taras Szewczenko", 
.. Trzeci sz.turm" .! Innych. 
Znany je;t również polskiemu 
społeczeństwu reż. Braun, spe~ 
cialista od filmów o tematyce 
morskiej, twórca cieszącego 

siĘ nieustannym powodzeniem 
u widzów w każdym wieku 
- ,.Maksymka". 

Z roku na rok !!lmy 
z Kijowa zjaw : ają się co­
raz częście.i na naszych e­
kranach. Zaznajamio:ją nas z 
hi~orią. ku11t1Jrą, z przyrodą 
Rad?.ieck'el Ukrainy i 1. ży­
o'em narodu ukraiń>k i ego. 
.!;wiadczą one ponadto o tym, 
że kli·nem;::t.o·grafia uk.ra : ńs>kcl 
znajduje s i ę w pełn i procesu 
rozwoJowego. że nieustannie 
rozszerza się iei tematyka, 
choć wciaż ie~:.zc~e nie zdoła­
no w K iiowie, podobnie Jak 
w całym Zwia1.ku R adzleckim 
przełamać kryzysu scenuiu­
szowego. 

Oba filmy, które nadeszły z 
Kijowa na IX Fest:w al, s ą e ~ 
kranizowanyml ad apt:ooci a mi 
wybitnych dzi eł literackich. 
"Matka" w reżyserii M. Doń­
skiego jest iuż trzeoią adao­
taola znS!komitei powieści M. 
GOI'kiego .. 

Marek Dońs.ki Jest au­
torem fUmowej .. trylogii" 
o Goorklm ("Dzieciństwo Gor­
kego", .,Wśród ludzi" 1 "Mo­
je uniwersy-tety") zreal~­
wanej w latach 1936 
\940. Nale-ży wśród twóreów 
tllmowych do naJw yb!tnlej­
~zych znawców piśmiennictwa 
l biografii M. Gorkoiego. Po~ 
m:>dto M. Doń k i stworzy ł k il­
ka innych filmów - również 
przeważnie adaptacji znanych 
powieści "Jak hartowała ! i ę 
stal" - według powieści A. 
Ostrowskiego, .. Dus.ze n 'euja•rz 
mione" (Ga·rbatowa), "T~a" 
(Wasilewskiej). 

Drugi film festiwalowy 
Kijowskiej Wytwórni., to adap 
tacja głośnej powieści wybit­
nego radzleckiego pedagoga 
A. Mz.>karenki - .. Poemat pe­
dagogiczny". Wielokrotnie prze 
:ablany na sceny teoatralne 
.,P oemat <pedagogicz.ny" docze 
ka ł się wreJ>:ocle w ub. roku 
c;dapto:cji filmowe.i. F ilm zre~ 
~liz.owall dwaj zna-ni drama­
turdzy filmowi. z których je­
den, A. Masliukow. znan.v jest 
jako twórcz. kilku filmów o 
tematyce młodzieżowej . 

W ślad za tymi filmaml "fe~ 
stiwalowym!" niewatpli vie 

wkrótce nadejdą do nas dalsze 
nowe obrazy zrealizowane w 

NOWINY TYGOD~N~I~A~--------------------------------------------------S_tr_._3_ 

Kijowie, skąd 
roczn:e wycho­
dzi na ekrany 
około dz.iesię­
ciu tllmów fa­
bularnych. Wy 
twórnia kijow­
ska zapowiada 
m. in. nowy 
film o Bohda­
nie Chmi elnie~ 
kim". Wielkie 

Opowiadanie dziadka 
3zczupaka 

(Ciąg dalszy ze str. 2) 

braterstwo" wg scenariusza porwie się do ucieczki! Roz~ 
A. Korn:ejczuka w reżys erii ;:>cslarł skrzvdła, bij e mn·;e n1-
W. Pietrowa; film o męczeń- mi po głowie, podskakuje i 
sklej śmierci G:ordana Bruna wlecze za sobą. a sam ze stra 

"Płom:eń n ieśmiertelny " chu (bardzo sie przestra!:zvl) 
(reżyser A. Narodnicki); drugą •:a ł ego m'1ie oblewa rzadk :m 
t:łmową wensję powi eści A. pomiotem l ciagn!e za so'Ją. 
Ostrow~kiego .,Jak hartowc;la iak narowiste konisko bronę. 
~< ię stal" (re"-żyserują twórcy N;e wiadomo dlaczego umy­
óo-;konałego filmu wyświetla- ślił wlec mn ie nazad. · J ak nie> 
nego u nas w czasie VIII Fe- rzuri się w bok koniom pod 
stiwalu Filmów Radzieckich n11gi! - a konie byly plcch;i 
. Stara fortec~" - A. Orłowa we: przeskoczyły przE-ze mnie, 
i W. Naumo) oraz .. Zew Mo~ rhrapnęlv i of'n ioslv. I ia zn~ 
rza", który reiyseruje .. spec" Jazlem się pod kos;arką. Br:~t 
od f ilmów m orskich. W.Braun. od razu nacisna ł !'łpust i pod­
Nie::tbrud'lony A. Dowżenko re- 'liósł kosy. Wdagnęlo mn ie 
&lizuje fUm o Morzu Ka~how- pod de&kę i ciąglllie pod ko­
skim pt. .,Po mat o morzu". siarkę, a kcsiarka t.o tu . tJ 
Ponadto w Kijowie nie zaopo- tam ... Jed nemu koni owi odar­
mn i&no o ~ajb~rdziei atrak;:yj ·I ł? nogę aż do ko' c;: pcprze~ 
nym rodzaJu f1lmów - o ko- cmało ścięgna a mme opokan~ 
rr.edii. .,Gdy rozlega się śpiew l rerowało - n ie do poznania. 
słowików" będzie JiryC?;ną ko- Bratu udało się jakeś zatrzy­
me-tlią fiJmQWą w reżYserii mać konie, wyprząl!ł jedne­
J . Briunczugina. Wreszcie - go, pdoiył mn ie w o<YOrzek f 
,J•'ata-Morgana" to ies~cze je- - wierzchem do chuioru. a 
dna ada-otacja powi e~ci, Pi~a ~ ja bez pamieri. cały unurza~ 
rza ukraińskiego M. Kocl ubiń- nv pomiotem drop;a l ziemia. 
ski<-a'o. a drop. łajdak. pofrunął. ocz:, 

Kijów - <tolica Radzieckiej wi~ta. Przechcrcw2lem się. W 
Ukrainy .i~t t.sk7e stolicą u- pół roku wtem idę <io są<;la­
kra i ń .. klej !'.T.'-uki firnowej, któ dów - przecina mi Jrc.2ę bu­
l'a dała juz śwf~tlll w!ele war~ haj chulorowy. Chcę go o~ 
toścłowych dz: eł !11mowvch bejść, a ten kręci o(;(onem jalt 
która s-zuka t ma1dule włas- sro~rl t:v.2~ 1 nastepuje na 
ne dro!Cii w~ ród wielu dró~ rćt~ mnie rol!aml. Myślisz,. że to 
norodnej, wleJonarodoweJ ki~ l dla mn ;e ha.rdzo c!P.kllwe wv~ 
nemato~am r ad?,feck!el 7 ionąć ducha na iego rN'"rh? 

LUDOMffi RUBACH Zacząłem uciekać, ale dogo-

n ił mnie l jak nle zawadzi 
rogiem pod do-lne żebro. jak 
nie rzuci przez płot! Zebro, 
taka j ego, jeno chrupnęło. Ze~ 
bvm nawet mial sto żeber, to 
i ' tak szkoda pozbywał: się k tó 
r~>gcś ni z tego, ni z owego .. 
Dlatego odrzucono mnie przy 
voborze. Ile jeszcze dostało 
mi się od różnych bydląt -
tr Jdno zliczyć! Powiedz, jak~ 
by mnie diabeł naznaczył: 
gc!zie jaki pies zerwał się z 
ł ańcucha. gdzie przeklęty, la~ 
tal - zawsze trafi r.a mn :r, 
albo ja na niego w>Padnę. Po­
szarpie>, gacie pogryziE'. a i::t­
ki ja mam z tego pożytek? 
To tchórze goniły mn!~ przy 
poborze. Razu pewnego pobi­
to mnie przez buhaja i straci~ 
!~m buty. Idę kiedyś w no cy 
przez chutor, a przede mną, 
naprzec;wko kurenia Doniec-
kowów, znowu buhaj. 
, Buuu! ... " - i pracuje ogo­
nem. Nie, myślę sobie. n ie glu 
p;m z takim owaki m za~zy­
nać. Trzymam s i ę w pobliZu 
kurenia. buhaj za mną, ja 
l>oieg:!em, a on ~apie m: tuż~ 
t!.lż za plec:Jmi. W kureniu 
okno wychodzace na ulicę -
otwarte. Wpadłem orr.ez nieo 
jc>k nie to10erz, rozejrzałem sic; 
- nikogo w izdebce nie mn; 
pomyślałem: nie będe Judzi 
niepokoił, wyjdę znowu przP.z 
okno. Buhaj troszkę poryczał, 
urierzvl 01~onem w przvzbe, 
posze-dł. Jeno co zarnl erzvłem 

wyskoczyć oknem, a tu mnie 

Lwów. Gmach opery im. Iwana Frank!. 

cap za ręce l po karku czyroś 
twardym. To gospodarz -
dziadek Donirckowów - u­
słyszał hałas i przyłapa ł 
mn ie. ,.Po eoś tu przysze-dł, 
P<robcz<ku?" - .. Ratowałem 
~ J e przed buhajem" - pcw~a 
t!am . - ,.Nie - pow;ada -
mamy was, takich buhajów! 
PrzyszerlłP.ś do naszej syno~ 
we.i Olutki?". DalP.l mn'e 
s?.turchać. z po<'zatku niby 
.{;jrtami. a pctrm coraz moc­
r.iei i m~c!'lieoi. Stilrv bvl 
krzepki ~<'m dcb'er;:ł ~:ę rlo sy ­
ncwpoj , no l ze> z}~śri . zn?czv g,e, 
w_vbi l ml ząb lr7o'10\'Y· A po 
tP>m <!ad<: .. Będ,h<7 ;~~zcze 

f'lPVChOd 7i! clo O:utk i?" -
,.Nie - mówię - nies c : ę 
dn?ral! Pow'eoś sob:e swoJą 
OlutkP na szka"'"n um·a;t 
krzyżYka". - , 7.delmui bu tv 
- 'ClOW !?cia - bO ~i iE"S?.CZ~ 
tlolrże!" Zd.i ałem więc buty l 
odd~lem 7a Ból! ZllP'2r To też 
b•rclzo c:łohra rzec7. poz.być się 
ost?.tn 'ch butów. Na te Olut­
J,ę bvl~m złv 7. p;PĆ la.t. : co 
7.a rozum? ! tAl{ przvlrafiałO 
mi sie <'Ora:r. dl'll~>i i dalei -
\Vz'a ć bv rhrciai ttn orzv~ 
l;ł~d: gdyśmv rcztw ł ?.czall 
T1tka, czemu. pvtam ~ię. jef,CI 
pies akurat mn ie porwał ko~ 
iuch na s:mnaty? Powinien h' 
rz.uclć się na Makara albo na 
Lublszk!na. a je)!'o dłabl1 po~ 
nieśli ~cokole r.e<!rody l na 
mnie po<pchnęll. Dobrze choć, 
7.e nie dobrał mi się do gar­
tlła, bo śc!snąłbv ZP dwa razy 
1.a grovkę i módl s[ę za dusz~ 
Szcwpaka. Nie-~>~e. znamy ~ię 
na tvm. Oc7.:Vwiścl e. !lknńct:v­
ło s:ię ta'k. bom nie mi~ł l!~ 
wP.lwera. Bo. co n'e dPi Bote, 
~dvhvm miał llwelwt>r. n ie 
wiP.clzieć ('O bv siP s•ało! ?.a­
hóistwof Stra8zny i~~t~m. kle­
clv mn ie nonie.,ie. W 1ym mo­
metlcie mógłbvm i psa nozba~ 
wić życia. i 'l'itkową n :ewie­
~te. naw~>t Titkowi ~ouśd!~ 
bvrn w iarlaczke wszv~tkie 
~UlP! Byłnbv morderstwo t 
rnoglil)v S7CZU'nllka ws;:-dzil!­
do wiezipnJ;:t ... Mnie więzienie 
na nl". 1a matm swf'ie snra~ 
wy. Tak... A nn. W'lS7"<!1Pl':'\ 
na generała. t.Phv t?. habka 
jes1cze żylp , zi<'nlby!Tl ią na 
~urowo! ... Nie ![)leć. czPilo nie 

. ł. r7o.ba! Nie bałamuć niemo•N~ 
Ją t! ... 

MICHAł', SZOLOCIJOW 
(fragmenty powieści 
"Zorany ugór") 
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P 
odanie głosi, że w Gród- imć Józef Bartłomiej Zim.oro­
ku Jagiellotiskim pod wJcz, przewodzący w czasie 
Lwowem, pewnei księży wojen Chmielnickiego sła~ 
cowej nocy Władysław wPtnej Radzie miasta Lwowa, 
Jag'ello tak zasłuchał się ogłos ' ł w połowie XVII w. 

w §plew słowlków, że nie po- przecudny zbiór wierszy swe~ 
czuł chłodu nadciągającego od go :tmarłego br~ta, Szymona, 
stawu. K iPdy wrócił clo kl'm- pod tytułem ,,Roxolanki to 
n&t, zmogło go przeziębienie, jest ruskle panny". Wydał on 
a wkrótce potem u jego głowy też płody swego własnego pló~ 
stanęła śmierc z kosą. ra - nabrzmi ałe prawdzi-

Nie tylko Jagiełło tw'er- wym opis'!m życic> "S'elanki 
dził , że żadne slowil; i nie śoiz- no e> ruskie" l pełne drama­
wają tak cudnie jak słowiki na tycznych relacji o walka<:h 
Ukrain'e. Te!Zo zdan ' 'ł bvli woj~k Chmielnic-kiego poema­
również poe~i. subtelni r.aś elki: ,.Kozaczyzna" i "Burda 
znawcv melcd'i słow:czel do- ruska". Skoligacony ze szlach 
wodzili, że \\'Prawdzie jest ona tą, bogaty posesjonat h•owski 
jednako·,.ra, w;zędzie, to jed- pan burm' strz Zimorowicz od 
nak na Ukrainie słowiki śpie żep;nuje się co prawda od 
wają w innej nieco tonacji. ludowego powstan ia ukraiń~ 
Nic dziwnego więc, że ooetów skiego, wYdobywając całą jego 
opiewających uroki Ukr;-iny grozę, niemniej jednak po~ 
nazwano .. słow'kaml", poetów c-.;uc-'e więzi narodo vej z uki-a 
zaś głoszacych sławę prze- iń5kiml mas>~mi Judo IIYm'. z 
świetnYch mołojców - "so- których wyszli Zimorowicze 
kołami" Ukrainy. A b:vło ·ich pozwala mu dO<:trzec istotnq 
niemało tak v ukraiń,kiej jak przyczyne konfliktu: snołec7.­
i w polskiej li!e>raturze. ny wyzysk l n'lrodową niewe-
Już imć Sebastian F11b'an lę ~wych braci. 

Klonow:cz. sławetnv hurm i~trz Inaczei nieco zapatruje s·ę 
lubelski, w_vd<>l w 1534 r. poe- na tą .. Wojne domową z Ko­
mat , Roxolania", w którym zaki i Tatary" Wielmożny Sa~ 
opisywał uroki ziem Rusi mu e l ze Skrzypny Twardow­
Czerwonei, zwanej dziś Za- ski, grorni'IC buntown!kf)w. 
chodnią Ukrainą. •którzy taka klęskę zadali 

To a zysz jego po piórze i szlachcie. Odmienną drogę ob 
b urmistrzowskiej dostojnGlści, rał współczesny m u autor 

utworu wierszowanego "Swlat 
po części przejrzany", Dan.iel 
Bra tkowsk~ przyłączając 1>ię 
do zbrojne-go powstania ata­
manów Pollja i Samosla, za 
co uj~ty i uwlęz!on, potem 
stracony jest w 1697 r. 

Kto wie cr.y taklei samej 
drol!li nie obrałby i Seweryn 
Goszczyński, gdyby żył o pół 
wieku WC"'E'śniej, w c7.asach 
kolis:oczyzny ostatniego 
wielkiego powstania ludo-
we~o n<~ Ukrainie pod 
wodzą G ,ty l Zeleźniaka 
przec-iwko panom polskim. 
Powstanie o stało się tłem, na 
którym Goszczyński osnuł 
akcję swojego ,.Zamku Ka­
niew•l<iego" - iednego 7. nier 
wszych poematów naszej lite­
ratury romantycznej. Treść 
bohaterska ,.Zamku" l spo­
łec7no _ polityczne ~tano­
wisko poety, o-:>owiad&jącego 
się zdecydowan;e po stronie 
chłopów ukra ińskich, walczą­
cych o wolność osobistą i na~ 
r odowa, predestynuje Gosz­
czyńskiego do miana prawdzi­
wego ,.sokoła Ukrainy". 

, .Słowikami Ukra:n:v" po~ 
zostali na om·ast dwaj Inni 
na•i poeci doby romantyzrrm 
- owian_v melanch olią 5te­
pów - Malczewski. órca 
,.Marii" - pow'eści ukraiń­
skiej l l iryczny, ludowo-sen-

tymentalny Bohdan Zaleski. Druga połowa ubiegłego 
o którym wyraził się Słowacki. stl.\lecia - to tylekroć opisywa 
że gdyby swojej ukraiń~k<ie.i na przyjaźń Szewczenki, tego 
qmocizfelności n le stracił, ukra,'ńskiego kobziarza, z pol­
mógłby zostać Ariostern koza- skimi wygnańcami i zesłańca 
ków dnieprowych. mi politycznymi, to powieścio-

Całkiem osobne miejsce w wa l krytyczna działalność 
naszej literaturze zajmuje Iwana Franki, utrzymującego 
związana z Ukrainą twórczość przyjaolelskrle stosunlci z 
Słowackiego, będąca właści- Orzeszkową, Kasprowiczem l 
wie jednym wielkim poetycko- innymi przedstawicielami lite 
r_vcerskim rapsodem na C7,eść ratury polskiej. 
przyrody i ziemi ukraiń~kie; Kontynuatorem lntelektual­
orl'lz walczącego o jej wolność nych powiąz.ań pomiędzy 
ludu. twórczością i polityczną dzia~ 
Wymieniając Ukrainy ,.sło- Ialnokią Iwana Franki a pol 

wików" l .,sokołów" n 'espo- sl<imi postępowymi pisarzami 
sób pominąć zasłużonego wiel i działaczami społecznymi by­
ce zbieracza dumek, szumek , ła grupa ukraińskich pisarzy 
kolomyjek i innych utworów we Lwowie "Horno", działa­
lirycznych 1 epickiej twór- jąca w okresie międzywojen­
czoścl ludu ukraińsklle~o _ nym. Zgrupowani w niej H­
Wacława z Ol~>~ka . W:vdane teracl, przeważnie członkowie 
przez niego w 1833 r. "Pieśni Komun! tycznej Partii Zacbod 
polskie i ruskie ludu galicyi- n i~.i Ukrainy, występowa~! pod 
skie~o" obejmują 14!1R oryrotl- s7.tandarem internac.ionaliz­
n::olnych utworów i 160 melo~ mu, solidarności i przyjaźni 
dii. obu narodów. Najwybitniej-

Losy ludu ukraińskiego nie szym z pisarzy tej grupy 
były obce również naszym po- był J;orosław Gałan, wYChl)wa 
wieściopisarzom. P ierwszy . lu nek Uniwerstvtetu Ja<:!:ietloń~ 
d owy okres twórczości Kra- sk'e!!o w Kookowie. Należeli 
szewskiego, znajacE'go d oskona do niej · również m. in. Stefan 
le stosunki wołyńl'>kie i nodol- Tudor i Alek~ander Hawrv­
skie, stoi p od :tnakiEm Ulan i luk. Grupa "Horno" ucze trii­
Bond,.rczuków, przedstawicie_ czyła w organizowan iu pamiet 
li chłopstwa ukra!ńskie~o nego 7.}ar.du Iwo li'Skiego w 1936 
wyzyskiwanego przez polskie, r . - Antyfa~z:vstowskieroto Kan 
szlacheckie klas_v posiadające. grP"u Obrońców Kultury. 

Takim pań~zczyźnianym Jednym z najcennrl.ejszych 
chłooem ukraińskim . krzyw- utworów literackich grup.Y 
dzonym wyzyskiwanYm . "Horno" ukazującym przyjaźń 
przez dwór, iest też Y'l.a-. narodu polskiego z narodami 
s:vl Hołub, bohater powlescJ . . . . . . 
T.T . .Jeża pod tym samym ty- ukrz.msklm l b1ałoru k •m, Jest 
tulem. !hę ,.słowików" ukra- szkic literacki Aleksandra 
ińsldch, zaprawioną już jed- Hawryluka - "Bereza". Za­
nak w swojej tonacji l{Or_vczą den pisarz zaprzyjaźnionych 
i bólem nad niedolą poleskiego 
ludu, przejmuie od romantv- narodów, które razem cierpla_ 
ków ze "szkoły ukraińskiej " ły w sanacyjnym jar:tmie nie 
Władysław Syrokomla. ukazał z taką wnikliwością 

beresklej katowni. Hawryluk 
ukazał Berez.ę nie tylko jako 
miejsce męczeństwa klasy ro­
botniczej, ale i dojrzewania 
solidarności i przyjaźni Pola­
ków, Ukraińców, Białorusl­
nów i Zydów. Z serdecznością 
wspomina polskich komunls~ 
tów: Leona Pasternaka, Pra­
wina, Jędrzejczyka i innych 
towarzyszy wspólnej walki. 

Organizatorem grupy "Har­
no" był wybitny działacz ko~ 

munistyczny Zachodniej UkraJ 
ny Stefan Tudor, w którego 
twórczości wybija sig powieść 
,.Dzień ojca Sojki", poświęco­
na rewolucyjnej walce wiej­
skiej biedoty Ukrainy. 

W latach powojennych sto­
sunk-i kulturalne polsko-ukra­
dńskte r.adeśniają się eoraz 
silniej. Społeczeństwo nasze 
poznaje :z: przekła<iów oraz ze 
sceny i za pomocą anteny 
radiowej dziełf! klasyków lite­
ratury ukraińskiej i jej współ 
cześnie żyiacych twórców -
Ba?.ana, Korniejczuka, Ryl­
~kie~o, Tyczvny i innych . 
Wzajemnie, d7ieła polsklei li­
teratury, od Kochanowskie((O 
do Newerlego l Putramenta, 
są tłumaczone na ukraiński, 
wystawiane na scenach ł 
transmitowane przez stacje 
ukra~ńskiello radia. Wielką 
rolę w zbliżeniu obu kultur 
odg>rywaią też wzajemne kon-
1aktv oolskich i ukraińskich 
plas-tyków, muzyków oraz wy­
miana ZPS'10łów artyst.v('znych. 
Najwalniej jednak do za­
dzierzgnięcia orzyjażni t zbli­
ż~nia obu kultur prz_vc>;yniają 
s1ę wzajemne odwiedziny pi­
sarzy Pol~kich i ukraińskich 
oraz ich literacka działalność 
.Jest to ju7. całkiem nowy roz~ 
dzi11ł w h!storii sokołów i sło­
wików Ukrainy. 

ADRIAN CZERMI~SKI 
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Pułkownik uczył żo!n ; erzy 
jak nąleży witać l(enerała i 
jo:k mu O<l.P<>wiadać, na zada­
wane py tan ' 8.. I tak np. gdy 
eenert.ł z~py1a: 

- Skąd jesteście? 
Odpowiecie : 
-Z Połtawy. 
- Ile mac.ie lat? 
-23. 
- Ile czasu już służycie w 

wojsku? 
- 3 lat.a. 
- Sltą.d macie umuniiuro-

wanie? 

- Z magazynu. 

- A za każdym słowem -
dodał - powtaru:icie: -- l."a­
~ie generale. A gdy dalej bę­
dz.ie pytał: 

Ile jest w pułku kompa­
nii? 

Odpowiadaj ci~: 

16, a 17 kompanie: szta­
bowa. 

PrzysloUt i a 
ukraińskie 

- Kto wRs uczył? 
-- Pułkownik i pan, pan;e 

generale. 
Zolnierze wyuczyli s ię tych 

cdoowiedzi. Przyjechał gene­
r "' ł. Pulkownik ustaw ił woj­
sko w szer el(i. Gener<:ł wszedł 
na trybunę i zapytał: 

Z j&kiego je;teśde pul-
ku? 

Z Połtawy, panie gene­
rale. 
Generał zm' enił jakoś szyk 

p:vtań l n ie py t c: jąc kolejno ile 
żołnierze mają lat, zagadnął: 

- Ile już lat służycie w woj 
sku? 

- Dwadzieścia trzy, panie 
~enerale! 
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-- A ile m~cie lat? 
-- Trzy , pan·e generale! 
-- A ile car- ojciec ma có-

rek? 
- Szesnaś-cie, siedemnasta 

sztabowa, panie generc:le! 
Generał widzi, że żołnierze 

coś nie tęgo odpowiadają, roz 
gniewał się i krzyknął: 

- Skąd was, takich głup­
c&w, nabrano? 

- Z magazynu, panie gene­
rale! 

- No, a kto was, sukinsy­
nów, tak nauczył? 

- Pal!l, panie generale l pan 
poułkownik. 

--------------~----

Za ct<lsów pa!':s;.:czyżnianych 
chłopi pracowali na panów, a 
panowie bardzo się · zn~cali 
nad ludem. Syn car:;ki chc:ał 
z baczyć, jak lu<! żyje . jak pra 
cuje, co się z nim dzlej !! , bo 
widZiiał, że lud jest bardzo 
smutny. 
Przyszedł do pana i rzekł: 
- Panie. przyjmij mnie ja­

ko robotnika. 
Pan przyj ął go i mianowat 

go d1.i~- i tnikiem, żeby rzą­
dził ludem. 

Przy pracy carski syn spoj­
rzał na zegarek. Była wła 3n'e 
d·.vunasta godzina. Powiedział 
więc: 

-- Ludzie, możecie jeść o­
biad, kto co z was ma. 

Ale ludzie się obawial·i: 
- Jeśli pan zobaczy, że bez 

jego zezwolenia . siedliśmy do · 
obiadu, dostaniemy baty. 

- Nie bójcie się, śmiało 
siadajcie, ja teraz wami rzą­
dzę. 

Za trzy godziny przyszedł 
pan i rozkazał je' ć obiad, a 
ludz.ie mu odpowiedZiieli: 

..:... Już jedliśmy obiad. 
Pan ostro podszedł do dzie-

rzyło s! ę cos por!tJ mego[ Dr pó 
ki ja nie przyjdę i nie 7.arzą­
dzę pcłudniowego odpo::zyn­
ku, n:e wolno siadać do 
obiadu. 

N:.stępnego dnia dzie::iętnik 
znowu poszedł d;) pracy i o go 
dzin:e d-..•unastej znov-u pole­
cił przerwać prace l zjeść 
obiad. 

Wielu ludzi nie jaóło, bo o­
ba. v' ało się p:- na . A dziesię­
tnik powiedział do nich: 

Wtedy dziesięlmk przyszedł 
do pana •i rzekł: 
-Pro•zę zwolnić mnie z pracy 
Nie che~ pracować u p'l.na, bo 
pan zneca się nad ludem. 

I odszedł od złego pana. Na 
targu kupił trzy konie: śle­
pego, chudego i tłustego . zw:ą 
zał je i na tej trójce przyje­
chał do ojca cara. Na dzie­
dzińcu roz·N i ~ z cł je. Chud.y 
k11ń p "lJ ;;edł ''.ttkać pod pło­
tem trawy, bo był głodny. 

' ~ ' 
• t { ( ' 

> " .... ' ,., 

siętn-ika, wyciągnął długi bat Nie bójcie się, ludzie, Slepy stal na środku dzie­
l zaczął bić dziesiętn ika i. lu- siadajcie •i jedzcie. • dzińc·a, bo nic nie wi dm al. A 
dzi. A gdy pan przyszedł, znowu tłusty swawolił, bo był syty. 

- Zeby m~ więcej nie zda- bił dziesiętnika i lud:ci. Carewicz wszedł do pałacu Gdll prz:el>ywasz z do­
brym człowiekiem - na­
uczysz si ę dobrych zwycza­
j6w, a gdy zadajesz &i ę ze 
ztym - sam się stajesz 
z li/. 

................................. .............. ............................. " """""""""""""""" , .... ","" swego ojca . - No, synku, czy już zoba• 

Nie trudno sgadnqe e Nie trudno sgadnqe czyłeś. co robi nasz lud? · Nie frudno sgadnqe - Zobaczyłem. Cał:v naród 
przyprowadziłem na nasz dzie 
dz.iniec, żebyś i ty ojcze zoba­
czył, jak naród żyje, 

• • • 
Woda z ro,k przyjaciela 

je$1f lepsza od miodu z rąk 
wroga. 

• • • 
Jedna g!ownkl w piecu 

gaśnie, a dw:e nawet w po­
lu ploną. 

• • • 
Wiernego ci fPrZ'IIiac iela 

p :1Zna.3Z w nieszczę.§: iu. 

• • • 
J;e za. wo! u, a pracuje za 

komara. 
• • • 

Dla mitego druha - na­
wet woly z pluga. 

* * * 
Złoto nau:et w blo: ie .~ię 

ś.wieci. 
• • * 

Jeden ginpiec rzuci lca­
mień w wodę, a dzies ie:~u 
roru.mnych go nie wvda­
sta.nie· 

• • • 
Panowie s i ę kl6cq, a. chlo 

pów głowy boi q. 

DO MIASTA PO NAUKĘ 

l -Przyjadę, to mnie nawet nie poznasz mamo. 

... i rzeczyw iśCie -- n ie pozna!a. 

KRZYZOWKA · (Nadesłał Stanisław Wo-
łowiec z Jarosławia} 

.Pozlnmo: 1. roleta, s. droga 
clal niebieskich, i. dopływ :Bu­
gu, 12. przyrząd kreślarski , 13. 
rozjemca, sędzia, U. •toll<:a re­
publllt'\ radzieckiej, 15. wygna­
n!e z kraju, 16. konserwuje ce­
l'ę, 19, orsz.ruk, pcx:zet 21. 
llczba, 22 . a!\sz, 26. grupy, zne• 
azenia, 27. Imię teńskie, 29. ro­
ślina słutąca jak o przypraw a.. 
31. głos męski, 32. ubllżenle, 37. 
kres, cel, 38. utwór Juliusza Sło­
wack iego , 39. polska rzeka, łJ , 
wysoki a niezgrabny mężczyzna, 
43. wenecka .. taksówka ", U . 
mat muzyczny, 45 . bywa z zew­
n~trz domów piętr<>wych. a 
wewnątrz sal widoW'!sko.wych, 
46. kwiat wiosenny, albo rzadkie 
im ię męs1c) e. . 

Plono\vo: :! . przedmioty, 3. rze­
ka w H iszpanii, 4. owoc pOłud­
n iowy, 5. grem ialne uczczen' e 
koęoś. 6. p ijatyka, uczta, 7. ro­
śn ! e na stawach. 8. kra :na w Ju­
gosławii. l Q. Ąrodek · ltOmunikacjl 
międzyplanetąrnaj, 11 . zapach, 
17. cz·eść schodów, 18. postać .. Z 
1C01 nocy", ~o. tytuł powieści Le­
ma albo zaklęcie .,Z 1001 nocy'•, 
23. likó.er kminkowy, 24. n !e­
odzo-wna część obrazu, 25 . wi ele 
drzew, 28. nis.:czyciele, barba­
r zyńcy. 29. mebel o kilku szufla­
dach, 30. knowan ie. zawi kłan i e, 
33 b r eon ie. niedorzecznośc ', 3ł . 
p rzy rząd, u r ządzenie . 35. jPden 
ze szczytów w Kordyliencłt, 

Z SA1~YRY 
RADZIECKIEJ 

'" - Cóż wy wypwwiac:e! Ostatnim ra.::em taśma się zer-
wata, a teraz znów ekran do góry noc~ li powie i!i! 

U ZNACHORKI 
-- Czy to aby na pewno dobre lekarstwo? 
- Jak to. ni.e dobre - w aptece kupowałam! 

36. szmata. łachman , 40. duty bU­
dynek mieszkalny, 41. skóra zwi e 
rzęca pok'ryta wełni\ (wspak) . 

Za rozw ia.zame tej krzyżówki 
przemaezone SI\ do rozlosow:\­
n ia 3 nagrody w postaci bonów 
iklsiążkowyeh. 

ROZWIĄZANIE ZĄGADEK 
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Uzupeinlanka: .,Niesiemy plon 
bogaty" (es-t~ta, Je-r em>, My 
-cen pl-anty, On-dyna, bo­
rowy, ga-lary, ty-rada , Ni-niwa). 
Kalamburv: r. wakacje, II. wy­
cieczka. 

Nagrody otrzymują I. Janina 
Telesz - Stara Wieś, II. Kaz l­
m !erz Skarbowski - Jarosław, 
III. Antoni Wandzik - Przemyśl. 

UWAGA SZARADZISCI! 

Począ,wszy od l paźdlier­
nika br. prosimy pnesyłać 
tak rozwiązania. zag. delt, ja­
ko też wszelką koresponden­
cję dotyczącą dzi:ałn rozry· 
wek umysłowycn pod a.rl~~; 
10em: "Nowiny R7.eszowslne , 
Oddział w Pr:;;emyślu. ul. 
Mickiewicza. 8 "z dopiskiem l 
"Ronywki Umysłowe". 

Car wys·zedł i ujl'W M 
dziedzińcu trzy konie. 

- A co to za naTód? 
- Odgadnij, bo j esteś ca-

rem i powinieneś wiedzieć, c::> 
to m lud. 

Ca!I' zaczął odgadywać: 

- Synu, ten chudy koń to 
widocznie jest lud. 

- Tak - potwierdził syn.. 
- A tłusty koń? Zgaduj, 

- To będzie szlachta, bo 
bryka ... 

- A ten ślepy? 
Car nie mógł :z.gadnąć. 
-- Ojcze - to jesteś ty. Rzu 

ciłeś lud na pastwę szlachty, 
a szlachta znęca si ę nad lu­
dem. Zle jest, ojcze. Odbierz 
szlachcie ziemię, podziel mię­
dzy lud, a będziesz widzi ał, 
że będllie lepiej żyć na świe­
cie. 

Bajka skończona. 
ANDRIJ KALIN 

Przeloży! z ukraińskiego 
Fr. Swarzyca 

DOSTUKAŁ SIĘ (wgKr~ 
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